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irfieilźiane, mosiężne i cynowe, wchodzę exe- 
kucyi sądowej’ ialradowanych.

Kraków d. o czerwca 1833 r.
Woyćiech Dziarkowski Kom: Sąd.

Część Nieurzędowa.
-W IA D O M O Ś C I Z  OSTATiSIEY P O C Z T Y .

R . O S S Y A
Petersburg 23 Maja.

•Przybyły 12 kwietnia do zatoki Kon sta.. ■ 
tjnopólitańskiey pod wodzą jenerała poruczni­
ka Oti oszc2eńko, drugi oddział lądowego 
woyska, składający się, jak wiadomo, z 2 
brygady 26 dywuyj pieszej' i jądney lekkiey 
iroty artylleryi, z najżywszą dla rządu ture­
ckiego radością, tegoż dnia wysadzonym za­
stał na brzeg i następnie wprowadzonym do 

,>\spólnego obozu.»
•Oddział ten spotkanym był na brzegu 

przez jenerała arijutanla sułtana Muszii - Acb- 
med-paszę, który w, imieniu J. .C. M. witał 
Woyska vv najczulszych wyrazach. Tymcza­
sem główno -dowodzący Serąskier Chozrew 
pasza z najgorliwszą czynnością przedsiębrał ( 
u szyslkie środki dla dostarczenia nowo przy- • 
byłym woyskom tychże wygód, których uży­
wają ich towarzysze. Od sułtana ofiarowa­
no im w' darze znaczną ilość wolę w i bara- 
now; officeyowie oparzeni zostąli w konie ■ 
z własnych stad jego, obozy zaś półkowe w 
konie pociągowe i muły.»

•Woyska,gwardyi sułtana rozłożone \vje- 
4nym z nasz uni obozie, często bywają oglą­
dane przezjenerała-por.ućznikaMiuawiew. Na 
żądanie J. C.,^1. w wojskach tych, we wszyst- 
kieni co się ściąga.do służby obozow ey, wprowa­
dzony został .porządek zachowywany w woy- 
sku rossyjskiem; .między innemi opatrzeni 

. oni zostali w formy naszych oboznwyęh wo­
jennych rap porto w, i według nich przedsta- 
wują codziennie rapporta w języku tureckim 
jenerało wi-poruczni ko wi Murawie w. Dobre po­
rozumienie pomiędzy naszemi a tureckiemi 
woyskami eoózieiuiie bardziey się utwierdza.»

•Od, czasu ostatnich .doniesień, w oddzia- » 
Je naszym nczba chorych nieco się zwiększy- 

jtii. Chorują vv nim naywięcey z przeziębie­
nia, na febry, które wszakże łatwo się leczą. 
{Śmiertelność w woysku nader mało jest 
znaczną: od czasu przybycia do.zatoki Kon­
stantynopolitańskiej’ po 12 kwietnia umarło

dwóch tylko ludzi. W świeżo przybyłym od­
dziale, chorych jest bardzo mało.*

Febry z przeziębienia nie ustają W na­
szym oddziale. Liczba chorych nieco się po­
większyła lecz uatomiast w przeciągu tygo­
dnia od 10 do 18 kwietnia wyzdrowiała sna- 
czna ich liczba; iinmrło zaś trzech tylko’* 

•Podług uowszych wiadomości z tegoż obo­
zu, po wylądowauiu drugiego oddziału woysk 
naszych, przybyłego w d. 12 kwietnia, suł­
tan oświadczył życzenie obejrzenia obu od­
działów razem. Na ten koniec, dla naradze­
nia się z jenerałem - porucznikiem Muraw.ew 
względem porządku wojskowego okazu, przy­
słany został do obozu jenerał-„adjutant Ach- 
medJMuszi. pasza, a 15 .kwietnia miał też 
mieysce i sam zapowiedziany przegląd. O  
godwait 1 po południu, sułtan przybył nla 
łódce do przystani. Kiedy J. S< iVL zrównał 
się ze .stojącą przy niey fregatą Sztandar. 
okręt ten powita! go 21 wystrzałami— may- 

.tkowie stali na linach i poprzecznych masz 
tach i krzyczeli hurrah! a przy wysiadaniu 
snłtana na brzeg, tyleż razy dała z dział o- 

( gn'.a artj llerya polna. Na przystani Tego Suł- 
tańską Mość spotkał głównodowodzący fefc ■ 
raskier pasza, jenerał -  adjutant Achm ed-M u- 
szir pasza i kapitan-pasza Tahir-pasza, z 
wielu inaemi urzędnikami Porty; z naszey 
zaś strony • przyjmował go poseł^ rzeczywisty 
radca stanu Biitdriiew; obecni t ż byli wszy­
scy admirałowie, dowodzcy okręicw inni, 
nie -zajęci służbą, 0'fficerowie. »

uSulian, w mnndurze huzarskim, przy pa­
łaszu, i w czerwoney czapce,-wsiadł na bo­
gato przebranego konia i w towarzystwie 
wszystkich wymienionych osób podjechał ku 
woyskom, gdzie jcneid-poriirjnii , Murawrey , 
spotkawsży J- S* M. wręczy* mu notę w ję ­
zyku tureckim o liczbie woysli i rysowany 
plan popisu. ‘ Przjjąwszy, te papiery sułtan, 
pojechał wzdłnż szeregów. •

W  linii woyska, oprócz całego lądowego 
oddziału, znaydowały się dwał italiony gwar- 
dyi, 7 szwadronów lekkonnycw, i ;a.rt> e ,?a 
przy 6ciu działach, fśultan, przejez zając Się 
przed woyskami pozdrow ił je w ruskim ję - 
zyku (*) lecz głos jego tłumiony był meptzer- 
wanem buraki które mu ciągle-towarzyszyło,
J. S. M. rzeki, iż chciałby każdego z oso­
bna powitać, lecz że za okrzykiem żołnierzy 
glos ' jego nie słychać. 'Gdy jenerał - poru-

(*.) Dniem przedtem, słowa tego powita­
nia, były zakommunikowane Ac/imed- 
M'is%ir paszy na jego prośbę, który je  
sobie zapisał równie jak i n'nnych kilka 
słów, któremi J. S, M. dziękował woy-  
'sku po odbytym popisie


